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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  dniu wczorajszym o godzinie l le j  z rana, 

N a j ja ś n i e j s z y  P a n  Jego Cesarską W ysokością Xię- 
crem Napoleonem i Jego W ysokością Panującym 
W . Xięciem Sasko-W ejm arskitn, całą swoją 
świtą i officerami wojsk zagranicznych goszczą­
cymi w Warszawie, udał się konno na pola Mo­
kotowskie, gdzie obyła się musztra kawalerji zło­
żonej z brygad dragońskiej i ułańskiej wraz z dwie­
ma konnemi baterjaini i dywizjonem kozaków li- 
njowycb.

Po skończeniu musztry. N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wraz 
z dostojnymi gośćmi, licznym orzakiem i officera- 
mi wojsk zagranicznych udał się do Natolina, gdzie 
spotkany został przez hr. Augusta Potockiego, ko­
niuszego dworu J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i . 
T u N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył przyjąć śniadanie, a 
o godzinie 2 */a w towarzystwie Jego Ces. W y s. X. 
Napoleona i Jego Król. W ys. W . X. Sasko-W ej- 
marskiego udał się na polowanie do bażantarni, 
ztamtąd zaś do zwierzyńca, zkąd po ukończeniu 
polowania przybył o godzinie 4J/< do W ilanowa, 
gdzie o  godzinie 5 , / i ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wraz z do­
stojnymi gośćmi raczył obiadować, następnie 
przechadzał się po tarasie pałacu Wilanowskiego, 
poczem o godzinie 7>/i powrócił do W arszawy i 
udał się wprost do pałacu Belwederskiego.

O  godzinie 8 '/ ,, J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ść  
wraz z Jego Ces. W ys. Xięciem Napoleonem i 
Jego Król. W ysokością Wielkim Xięciein Sa- 
sko-Wejmarskim, zaszczycił S w ą  obecnością wi­
dowisko dane w teatrze dworskim w Pom arań­
czami, po ukończeniu którego, N a j ja ś n i e j s z y  C e ­
s a r z  odwiózłszy do Białego domkuJego Ces. W ys. 
Xjęcia Napoleona, powrócił do Belwederu.

R ada administracyjna mianowała xiędza 
Konstantego Rejchla, koinmendarza kościoła pa­
rafialnego we wsi Trzepowie w gub. Płockiej, pro­
boszczem tegoż kościoła.

— Z powodu dni coraz krótszych i m gły p ra­
wie codziennie trwającej, żegluga parowa pasaa-

so b a u s  M imiArras,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

,ZE STARYCH XIĄG i  PAPIERÓW  SPISANA, 
prz«z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 257.),

I czegóż ty chcesz znowu, mój Jerzy? 
zapytał hetman.

A na to Jerzy:
— Chcę pana hetmana bronić zdrowiem i 

życiem, ale nie chcę go bronić utratą czci i 
zacności. Dlatego proszę przedewszystkiem, 
ażeby Baudycz wyciągnął z miasta.

—  Ałe wyciągnie, wyciągnie, i bez nasze­
go rozkazu. W łaśnie ma dzisiaj być z poże­
gnaniem.

— A jak tylko Baudycz wyciągnie, —  mó­
w ił dalej Jerzy, to i my się wyniesieni i 
pojedziem do Brzezan. A czego Jegomość 
masz siedzieć we Lwowie? czy chcesz konie­
cznie być ludzkim językom na celu? czy do -

żerska taK na dolnej jak  i na górnej Wiśle z dniem 
dzisiejszym w r. b. ustaje.

Horrespnntleiicja Kroniki.
Lyon dnia 18 września 1858 r.

(Patrz Ner Kroniki 245.)
(Dn k o ii c 7. e u i e . )

Chociaż’ wszystko zdawało się być dobrze prze­
widziane, chociaż’ wybrany czas, według postrze- 
z’eń Maury, był najprzyjaźniejszym, bo w miesiącu 
sierpniu, burze na Oceanie są prawie wyjątkową 
rzeczą—przeciez’ jak  to powiada stare przysłowie: 
„Człowiek mierzy a Pan Bóg kule nosi;“ w pięć 
dni po odpłynięciu statków, to jest l ig o  sierpnia 
1857 r. wśród najspokojniejszego morza, z rana
0 godzinie 3 minut 50, lina się raptem przerwała 
na głębinie 20 sążni, i wszelkie, usiłowania wycią­
gnięcia jej na pokład gdy się okazały bez uży­
teczne, expedyeja wróciła do Anglji, a dalsze ope­
racje zawieszone zostały do przyszłego lata.

Tymczasem to niepowodzenie w przeciągnięciu 
liny, rzuciło niechęć i niedowierzanie do serca 
nawet najgorętszych zwolenników tej sprawy. 
Propozycja rozwiązania kompanji, bardzo na serjo 
podjęta została w Londynie i w Nowym-Yorku.
1 gdyby wytrwałość, zabiegi i usiłowania pana 
CyrusaFielda, nie zagrzały były obojętnych i ozię­
błych akcjonarjuszów, do wytrwania w tern wiel- 
kiem i szlachetnem przedsięwzięciu, kto wie? w co 
by się dziś była obróciła, ta piękna myśl i to wiel­
kie dzieło genjuszu ludzkiego.

Kiedy więc kompanja utrzymała się na koniec 
w swej mocy i kiedy postanowienie międzynaro­
dowej kommissji, wyznaczyło rok przyszły do po­
nowienia tak nieszczęśliwie przerwanej operacji 
zanurzenia liny, dostrzez’onem zarazem zostało z’e 
pogrąz’enie jćj, rozpocznie się tym razem na środ­
kowym punkcie Oceanu, w równej odległości od 
obudwu przeciwległych lądów, a wyznaczonym 
członkom tej kommissji, polecono użyć wszel­
kich środków i całego doświadczenia w tej mierze, 
do poprawienia spostrzeżonych w pierwszej ope­
racji uohybień, tak co do samej liny jako też i co 
do narzędzi służących na pokładzie statków do

czekać się pory, w którćj Fleming czegoś za­
żąda od ciebie i występek popełnisz? czy do­
czekać się tego, żeby konfederaci postawili 
jakie żądania do Jegomości i żebyś im ich od­
mówił?

—  Oo, bądźno spokojny,—  rzecze mu he­
tman, —  bo już i ty mnie masz widzę za nie­
przyjaciela ojczyzny. Dla Fleminga nie ja nie 
zrobię, bo go tóż nienawidzę, a żebym coś 
zrobił dla konfederatów i jeszcze jawnie do 
tego, nie wymagajże proszę oderanie, bo to 
nie moja rzecz. A zresztą, czyżto nie dosyć 
już tego, co ty dla nich robisz?....

—  Co ja dla nich robię? — zapytał Jerzy, 
nie wiedząc sam, jak ma to rozumieć.

Ale hetman się na to uśmiechnął i rzekł:
—  A ty myślisz, że ja nic nie wiem..,
Uśmiechnął się także i Jerzy, lecz dodał

z powagą:
—  Ej! lichoby stała podobno ta konfede­

racja, gdyby każdy dla nićj tylko tyle uczy­
nił, co ja.

—■ A! tego nie wiem, bo trzaby o to pier­
wej wyexaminowac komendy — powiedział 
hetman z uśmiechem i zaraz dodał: — Ale 
już tam rób sobie jak chcesz, co mi tam na 
tem! Jeżeli to tylko tobie pomoże, i owszem...

rozwijania i wypuszczania powolnego niezmier­
nych jej składów do głębi morskiej.

Ponowiono zatem doświadczenia i próby na 
zerwanej części liny u brzegów Irlandji, ulepszo- 
no instruments, wzmocniono podpory, przyczy­
niono długości liny, i przygotowano wszvstko 
w drugiej połowie maja bież. roku do rozpoczęcia 
ostatecznej próby.

lOgo czerwca 1858 r. okręt Agamemnon w to ­
warzystwie parowego statku Valorous i Niagara 
mając przy to k u  parowy statek Gorgon, opuściły 
nakoniec Plymouth udając się na wyznaczony 
naprzód punkt zebrania wśród Oceanu Atlantyc­
kiego. Okropny uragan, który czwartego dnia po­
dróży spotkał płynące okręta, był tak straszliwej 
mocy i wściekłości, iż o mą}o co niezagrodził po­
wodzenia ich przedsięwzięciu, na samym początku 
wyprawy. Dzięki przecież usiłowaniom biegłych 
kapitanów i doskonałości statków—okręta cho­
ciaż rozproszone chwilowo od burzy połączyły 
się znowu przeciez i 25go czerwca przybyły na 
miejsce zebrania; 26go oba końce liny zostały 
spojone i przed ostatniem rozjechaniem się w prze­
ciwne strony, postanowiono, iż w przypadku zer­
wania się liny, jeżeli przebieżona przestrzeń od 
każdego z okrętów, okaże się dłuższą nad 100 mij; 
morskich, statki odpłyną do portu w Q ueenstow n/ 
W  przeciwnym zaś razie, każdy z nich wróci na 
punkt pośredni, zkąd się rozjeżdżali na morzu.

Jeden z naocznych świadków fej wyprawy, po ­
wiada źe marynarze obudwu statków, inżyniero­
wie by drografy i w ogólności wszyscy przytomni 
tej expedyeji powtórnej, tak mało przywiązywali 
wiary i nadziei do tej nowej próby zanurzenia 
liny, iż zanurzenie jej wśród Oceanu i zapuszcze­
nie spojonych końców przyjęte zostało z naj­
większą obojętnością. Oswojenie się prawie dwu­
letnie tych ludzi z tym wynalazkiem i ze sposo­
bami wykonania, które do owego czasu żadnego 
nieprzyniosły skutku, nic dziwnego, że njemogło 
wywołać w ich umyśle innego wrażenia oprócz 
tej zimnej i twardej niewiary!

W  początku jąkby potwierdzając to niechętne 
przekonanie marynarzy, delikatna ta operacja

—  Nie mnie to, panie hetmanie, pomoże, 
ale krajowi.....

—  A mnie? —  zapytał hetman.
— I Jegomości pomoże, i pomogłoby jesz­

cze daleko więcćj, gdyby się jeszcze więcej 
zrobiło.

— Jeszcze więcćj! — rzekł hetman i do­
dał po chwjli, —  już ja cię jak widzę nie ro­
zumiem zupełnie..... No, ałe niech już tak bę­
dzie, kiedy nie można inaczój. Nie idzie mi o 
twoją politykę, jeno twoją osobę:, przyjdzie 
czas, że i w polityce się może zgodzimy.

Jerzy westchnął na to z głębi serca i rzekł:
—  O! gdybyśmy się zgodzili choć w czę­

ści !
—  To coby było?—  zapytał hetman.
— Byłoby to ,—  odpowiedział Jerzy z za­

pałem, —  że do dwóch tygodni skończylibyś­
my tę krwawą wojnę domową, a potem, po 
przywróconym spokoju, stanęlibyśmy pierwsi 
na tój jedynej drodze, na którćj naród nasz 
może dojść do zbawienia. Stanąwszy tam i 
wziąwszy się do działania, zyskalibyśmy 
zwolenników miljony, atemi miljonami zrobi­
libyśmy to, żebyśmy synom naszym zostawili 
tę smutną, słabą i bezwładną dziś Polskę, 
wielką i świetną i może najpierwszą na ca-



sz ła  d o s y ć  op o rn ie .  Z a p u s z c z a n a  l ina  r w a ła  się 
p o  k i lk a  razy ,  ale nakoniec: w s z y s tk o  się u s ta l i ło  
i p o rz ą d n ie  id ą ce  zanurzen ie ,  z d a w a ło  się z a p o ­
w ia d a ć  coraz  tp  p e w n ie js z ą  p rz y sz ło ść  i p e w n ie j ­
s z y  sku tek .

W k r ó tc e  p ły n ą c e  w s te c z  o k rę ta ,  s t r a c i ły  się 
w za jem nie  z oczu, i g d y  k a ż d y  p r a w ie  ze sw ej  
s t r o n y  w y w in ą ł  już  b y ł  b lizko 150 mil liny ,  nag le  
29  czerw ca o 9ej godzin ie  w w ieczó r ,  sp o s t rz e -  
z’ono  się n a  N iąg a rze ,  że A gam einuon  z a p r z e s ta ł  
sw o ich  sy g n a łó w .  A  k ie d y  p o w ta r z a n e  d o ś w ia d ­
czenia e l e k t ry c z n e  o k a z a ły  się b ezsku tecznem i ,  
N ia g a ra  p rzec ię ła  s w ą  l inę  i w e d łu g  u m o w y  o d ­
p ły n ę ła  d o  Q u e e n s to w n ,  d o k ą d  p r z y b y ła  d. 8go  
l ipca .  A g a m e m n o n  zaś, p r z y  k tó r y m  rzeczyw iśc ie  
d. 29  c z e rw c a  u r w a ła  się  l ina, bez ża d n e j  w id o c z ­
n e j  p r z y c z y u y  w ró c i ł  n a  m ie jsce  p ie rw sz e g o  r o z ­
j e c h a n i a  się w ś r ó d  O ceanu ,  w b r e w  z a w a r te j  k o n ­
w en c ji ,  gdzie  k r ą ż y ł  s z u k a ją c  N ia g a r y  aż do  6go 
l i p c a — a w id zą c  p ró ż n e  sw e  u s i ło w a n ia ,  11 go d o ­
p ie ro  l ip c a  z a w in ą ł  ró w n ież  do  p o r tu  w Q u e e n ­
s to w n .

P o  p r z y b y c iu  o k r ę tó w  i po  n a le ż y te m  r o z p a ­
trze n iu  w sze lk ich  oko licznośc i  i s t a n u  rzeczy ,  g d y  
s ię  p o k a z a ło  że choc iaż  d o  300  mil p ra w ie  s t r a ­
c o n o  w  te n  s p o s ó b  liny, z o s ta j ą c a  p rzec ież  i lo sc ,  
b y ł a  aż  n a d t o  d o s ta te c z n a  d o  p o k r y c ia  całej 
p r z e s t r z e n i  p o m ię d z y  I r l a n d ją  i N o w ą  ziem ią—  
F lo ty l l a  o d n o w iw sz y  sw ó j  z a p a s  w ę g la  w Q u e e n ­
s to w n  i p o p r a w iw s z y  n a rz ę d z ia ,  k tó r e  s z c z e g ó l­
n iej na  A g a m e m n o n ie  u sz k o d z i ła  o s ta tn ia  z 20 
n a  21 c z e rw c a  p a n u j ą c a  n a  O ceanie  b u r z a — o d ­
p ły n ę ł a  n a  m o rz e  d n ia  17go lipca, z p o s ta n o w ie ­
n iem  u ż y ć  w sz e lk ic h  s t a r a ń  i o s t ro ż n o ś c i  i ty m  
r a z e m  d o p r o w a d z ić  do  s k u tk u  p rze d s ięw z ięc ie  
t a k  d o tą d  id ą c e  o p o rem .

W e  d w a n a śc ie  dn i  p o  w y jśc iu  o k r ę tó w  z p o r tu  
w  Q u e e n s to w n ,  w sz y s tk ie  s ta tk i  ex p e d y c j i ,  p o ­
łą c z y ły  się n a k o n ie c ,  n a  o z n a c z o n y m  p u n k c ie  
w ś r ó d  O c e a n u  a t la n ty c k ie g o ,  d o k ą d  N ia g a r a  p r z y ­
była n a jp ie r w s z a  23 l ipca ,  a  za te m  w  6 du i po 
s w e m  od b ic iu  o d  b r z e g ó w  I r la n d j i .  W e  c z w a r te k  
29  l ip c a  oko ło  p o łu d n ia ,  k ie d y  sp o je n ie  d w ó c h  
k o ń c ó w  l in y  e le k t ry c z n e j  u k o ń c z o n e  z o s ta ło  sz cz ę ­
śliwie, w ś r ó d  c iche j i p ię k n e j  p o g o d y  s p u s z c z o n o  
l in ę  d o  m orza .

P r z y w i ą z a n y  d o  niej o ło w ia n y  c iężar ,  m a ją c y  
u ł a tw ić  p r ę d s z e  jej p o g rą ż e n ie  się n a  d n o ,  g d y  się 
o d  r a z u  o d e rw a ł ,  z a s tą p io n o  go n a ty c h m ia s t  k u lą  
d z ia ło w ą  3 2 - fu n to w ą  i p o  w y p u s z c z e n iu  d o  m o rz a  
p rz e sz ło  d w ie s tu  s ą żn i  l iny  n a  m ie jscu  A g a m e m ­
n o n  i N ia g a r a  r u s z y ły  w  d ro g ę  k a ż d y  w s w o ją  
s t r o n ę — z p o c z ą tk u  p rze z  t r z y  lu b  c z te ry  p ie r ­
w sz e  g o d z in y  p o w o ln y m  ru c h e tn ,  po te m  co ra z  
p r z y s p ie s z a ją c  b iegu  aż ■■ d o  p ięc iu  w ę z łó w  na  
godz inę .

N ie  b ę d ę  tu  o p i s y w a ł  d r o b n y c h  sz cz eg ó łó w  i 
d r o b ia z g o w y c h  p rze c iw n o śc i ,  k tó r e  t o w a r z y s z y ły  
te m u  o s ta tn ie m u  z a n u rz e n iu  te leg raf iczne j  l iny  
w  g łęb iach  O c e a n u ,  p o d c z a s  9 -d n io w e j  p o d r ó ż y  
o k r ę tó w ,  —  k u  w s k a z a n y m  b rze g o m  E u r o p y  i 
A m ery k i .

P ię k n a  z ra z u  p o g o d a  zam ien iła  się  w k ró tc e

w  zn a cz n ą  b a rd z o  b u rz ę ,  k tó r a  przez  c a łą  re sz tę  
p o d r ó ż y  nie p r z e s ta w a ła  p ra w ie  m io tać  s z c z e g ó l ­
niej A g a m e m n o n e m ,  i u t r u d z a ć  ciężkie i n ie ła tw e  
w ca le  w y w ija n ie  liny .  Ale n ak o n ie c  3go  s ie rp n ia  
w y p o g o d z i ło  się n iebo, u s p o k o i ło  się m o rze  i we 
c z w a r te k  5go  s ie rp u ia  A g a m e m n o n  t r y u m f a ln i e  
za w in ą ł  d o  p o r tu  V alencj i ,  z a n u r z y w s z y  d o  m o ­
rza  1020 mil l in y — i w  te jże p ra w ie  chw il i  k ie d y  
rzu c o n o  k o tw ic ę  d o  m orza ,  o d e b r a n o  na  j e g o  p o ­
k ładz ie  d e p e s z ę  z N ia g a ry ,  o z o a jm u ją c ą ,  że ona  
ró w n ie ż  p o  z a n u rz e n iu  1030 mil liny, p rz y b i ła  
d o  l ą d u  w  A m eryce .
.4. W ó w c z a s  p o d  d y r e k c ją  p a n ó w  B r ig h t  i C a n ­
ning, w y c ią g n ię to  n a ty c h m ia s t  k o n ie c  l in y  b ę d ą ­
cy  n a  A g a m e m n o n ie  n a  lą d  s t a ły  w  V ale n c j i ,  z a ­
k o p a n o  go w  p r z y g o to w a n y  n a  te n  ce l r ó w  g łę ­
boki i d w a d z ie ś c ia  j e d e n  w y s t r z a łó w  z fo r te c y ,  
z a p o w ie d z ia ły  A nglj i  i ś w ia tu  sz cz ęś l iw e  s k o ń ­
czenie  te j  w ielkiej w y p ra w y .

P o z o s ta ło  te d y  ko in p an j i  —o p a t r z y ć  o b a  k o ń c e  
p o d w o d n e j  l iny ,  g r u b s z ą  i m ocn ie jszą  częśc ią  w y ­
g o to w a n ą  n a  te n  ce l  w  ilości 35 uid m o rsk ic h  — 
i u rz ą d z ić  na leżyc ie  w  A m e ry c e  i w  I r la n d j i  n a d ­
b rze żn e  s tac je ,  do  p rzy ję c ia  l iny  i d o  p o łą cz en ia  
je j  kom m unikac j i .  u t r z y m u ją c y c h  się w  p o c z ą tk u  
d o sk o n a le ,  z s y s te m a te in  c e n t r a ln y m  e l e k t r y c z ­
n y c h  te le g ra fó w  o b u d w u  n a r o d ó w .

R a d o ś ć  z j a k ą  p rz y ję to  w A ng lj i  i w A m e ry c e  
w ia d o m o ś ć  o ty m  w y p a d k u ,  p rz e c h o d z i  w sze lk ie  
o p i s y — n a s t ę p n a  o ko liczność ,  w n a ro d z ie  ta k  r a ­
c h u n k o w y m  j a k  s ą  A ng licy ,  d a  n ie ja k ą  m ia rę  tej 
exa l tac j i .  A k c je  k o in p a n j i  te leg raf iczne j ,  w g o d z i­
n ę  p o  o d e b r a n iu  p ie rw sze j  d e p e s z y  z V a le n c j i  o 
s k u tk u  w y p r a w y ,  o p o ło w ę  sw o je j  w a r to ś c i  p o d ­
s k o c z y ły  w g ó rę ,  a  u szczęś liw ien i p o s ia d a c z e  ich  
za  ż a d n e  n a w e t  p ie n iąd z e  z b y w a ć  ty c h  ak c j i  nie 
chcieli.

W k r ó t c e  po u s ta le n iu  r e g u la rn e j  k o m m u n ik a ­
cji z A m e ry k ą ,  K r ó l o w a  a n g ie ls k a  p rze s ła ła  s w o ­
j e  p o w in sz o w a n ie  p r e z y d e n to w i  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h ,  k tó r y  tegoż  dn ia  o d p o w ia d a ją c  K r ó l o ­
w ej,  w y rz e k ł  te  p ię k n e  i p a m ię tn e  s ło w a :  „ J e s t t o  
t r y u m f  ( t ry u m f  d o k o n a n e g o  z a m ia ru  w  p rz e c ią ­
gn ięc iu  l iuy  e le k try c z n e j )  te m b a rd z ie j  c h w a le b n y  
iż p o ż y te k  j e g o  d la  lu d z k o śc i  j e s t  w iększy ,  niżeli 
w s z y s tk ie  k o rzy śc i  zw y c ięz tw  i p o d b o jó w !  O by  
w ięc  b ło g o s ła w ie ń s tw o  Boże u czyn iło  te n  te le ­
g r a f  narzędz iem  ro z le w a ją c y m  n a  św ia t  ca ły : reli-  
g ję ,  cyw il izację ,  s p r a w ie d l iw o ś ć  i t. d.

Z a ra z  p o  d o p e łn io n e m  z a n u rz e n iu  liny ,  p o d ­
n ie s iono  w  świeoie u c z o n y m  k w ę s t ję  o je j  t r w a ł o ­
ści. Z d a n ia  różn i ły  się m o c n o  w  te j mierze; jeże li  
b o w iem  o t r z y m a n e  sk u tk i  n a  linji e le k t ry c z n e j  
p rze c ią g n ię te j  p o m ię d z y  A n g lją  i s ta ły m  lą d e m  
E u r o p y ,  d a w a ły  n a jśw ie tn ie js ze  i n a j le p s z e  na- 
dz  e j e ,  inaczej się dzia ło  co  d o  liny rzu c o n e j  
w  m o rz u  ś ró d z ie m n y m  p o m ię d zy  S a r d y n j ą  i A f r y ­
k ą — gdzie  po m im o  w ie lk ich  u s i ło w a ń ,  nie p r z y ­
szło je szcze  do  t r w a łe g o  u s t a n o w i e n i  k o m m u n i­
kac ji .  P o w s z e c h n a  przecież  r a d o ś ć  p ub l icznośc i  

j b y ła  t a k  w ie lka ,  że k a ż d y  w o la ł  raczej w ie rz y ć  
( w  t r w a ło ś ć  i n ie n a ru sz e n ie  t a k  w ielk iego  p r z e d ­

s ięw zięcia ,  niż o b r a e h o w y w a ć  p rze c iw n e  mu w y -

p a d k i  i o k o l ic z n o ś c i .
N a  n ieszczęśc ie  k ilka  dn i t e m u n a z a d ,  s p o s t r z e ­

ż o n o  się, że p r z e c h o d z ą c e  d e p e s z e  p rz e s ta ły  b y ć  
ró w n ie  c z y s te  i j a s n e  j a k  b y ły  w  p o c z ą tk u ;  ta  n ie ­
ró w n o ś ć  kom m u n ik ac j i  d o s t r z e ż o n a  na. o b u  k o ń ­
c a ch  p rz e c iw le g ły c h  te legraf iczne j  l in y ,  zm iesza ła  
p o w s z e c h n ą  r a d o ś ć  i rzuc iła  u c z o n y c h  d y r e k t o ­
r ó w  w n ie zm iern ą  o b a w ę ,  co d o  p r z y c z y n y  te g o  
n ag łego  w y p a d k u .  P o sz u k iw a n ia  cz y n io n e  u  o b u  
b rz e g ó w  nie p rz y n io s ły  ż a d n e g o  s k u tk u .  I  n ik t  
dziś p o w iedz ieć  nie m oże z p e w n o śc ią ,  czy to  d o ­
s t r z e ż o n e  zm ieszanie  w  d e p e s z a c h  j e s t  sk u tk iem  
u sz k o d z e n ia  liny? czy  też  w y p a d k ie m  n ie p o ję ty m  
i n ie o b ra c h o w a n y m ,  s p o s o b u ,  w  ja k i  się o d b y w a  
e le k t ry c z n e  d z ia łan ie  w  ta k  o lb rzy m ie j  linie.

A  k ie d y  się  pom yśli ,  że d o s y ć  j e s t  a b y  n a  c a ­
łej te j  p rz e s t rz e n i  29 5 0  mil, zn a la z ła  się gdzieś  
c ien k a  j a k  w ło s  szcze lina  w p o ch w ie  g u t t a - p e r c h i  
o ta c z a ją c e j  tę  l inę, d o  z a m ą c e n ia  w ie rn o śc i  i c z y ­
s to śc i  s y g n a łó w — zniża się w ó w cza s  p o k o r n ie  c a ­
ła  za u fa ło ść  cz łow ieka ,  k tó re g o  t a k  w ielk ie  z a ­
m ia r y — t r u d y — k o s z ta  i p r a c e ,  ro zb i ja ją  się n a g le
0 z ia rn k o  p ia sk u ,  o ż ą d ło  ow adu!!  W s z a k ż e  p o ­
m im o tę  c h w i lo w ą  p rz e rw ę ,  p o n ie w a ż  ludz ie  p o ­
w ażn i i uczeni,  s to j ą c y  n a  czele p rzedsięw zięc ia ,  
nie w ą tp i ą  d o t ą d  je s z c z e  o s k u tk u  j e g o  i o p o d o ­
b ień s tw ie  zw a lczen ia ,  tej n a w e t  p rz e c iw n o śc i—  
w ie rz m y  i u fa jm y  z niemi!

W s z y s t k i e  dziennik i  i w s z y s tk ie  p ism a  p u b l i ­
czne  w  Anglji  i w  A m ery c e ,  za ję te  s ą  dzisia j,  p r z e ­
p r o w a d z e n ie m  m yśli ,  o p o m n o ż e n ie  t e le g ra fó w  e- 
l e k t r y e z n y c h  p o d w o d n y c h .  F o r m a c j a  w ięc  n o w e j  
k o in p a n j i  i p rzec iągn ięc ie  n o w e j  liny ,  p o m ię d zy  
A m e ry k ą  i A n g lją ,  pom im o  n ie z m ie rn y c h  k o s z ­
tó w  p rze d s ięw z ięc ia  (a) j e s t  r ze czą  n ie c h y b n ą  
dzis ia j i w s z y s tk o  z d a je  się  z a p o w ia d a ć ,  n o w ą  i 
w ięk szą  p rz y sz ło ść ,  d la  tej w ielk iej myśli.

T r u d n o  j e s t  dziś z a p e w n e  o k reś l ić  d o ś ć  d o k ła ­
d n ie  j a k i  los  j e s t  w y z n a c z o n y  te le g ra fo m  e l e k t r y ­
cznym ? t r u d n o  j e s t  w y o b ra z ić  sob ie  n a w e t ,  gdz ie  
się ich  r o s n ą c y  p o s tę p  z a t rzy m a ?  I  j a k ie  w a ż n e  
w p ł y w y  w y w rz e  ich  dz ia łan ie  n a  lu d z k o ś ć  całą? 
W id z im y  dziś s k u tk i  p a r y  i d r ó g  ż e l a z n y c h — w i­
d z im y  i s p o ż y w a m y  o w o c e  te g o  w y n a la z k u .  P o ­
s ta ra jm y ż  się  w ięc  w cześn ie  o sw o ić  z t ą  n i e r ó ­
w n ie  w aż n ie jszą  s iłą e le k t ry c z n o śc i ,  k t ó r ą  A u -

(a) W yliczenie kosztów  liny, które przesłałem  re­
dakcji w przeszłym  liście, należy sprostow ać następ­
nym rachunkiem am erykańskiego dziennika: „Scien ti­
fic American Journal11

Cena liuy za milę m orską franków 5 ,000
Cena zą milę pow łok i, żelaza i gutta-perchi 6 ,625  
Cena za milę sm oły i sznurów 5 0 O
Cena więc za milę liny je s t  1 2 ,(2 5
A w ięc za 2 ,500  mil d ługości 3 0 ,3 1 2 ,5 0 0
D o tego dodać należy grubszej liny 3 6 2 ,500
25 mil łączących  końce z ziem ią 806 250

Summa fr. 3 1 ,4 9 1 ,2a0- 
Całej przestrzeni morza, na której przeciągnięte są  

dzisiaj elektryczne liny na św iecie całym , licząc w to
1 nieistniejących 600  kilom etrów  na morzu czarnem, 
liczą: 4 ,560 kilom etrów , czyli około  pięciu  set trzy­
dziestu pięciu mil polskich. ________________________

łym  świecie potęgą! O! wiele,byśmy zrobili! 
s łó w  niema na to, cobyśmy wtedy zrobili, 
gdyby rozum, chęć dobra i w ładza zaw iąza­
ły  sojusz braterski ze sobą, -— ale gdy ro­
zum błądzi po górach, dobra chęć pełznie 
doliną, a w ład za  leży bezczynnie, to nigdy 
nic nie zrobimy.

S łuchał go hetman z dosyć przychylną u- 
w agą, a pom yślaw szy, rzekł:

— Mozy ty m asz w tem i rację, bo rze­
czyw iście nic tara zrobić nie m ożna, gdzie si­
ły  są w  rozstrzelaniu. A le miejno tylko cier­
pliwość; niechaj te wichry się uspokoją, to 
m oże i my pomyślimy o czem ś takiem, coby 
po nas zosta ło .....

W szakże z tych zacnych myśli, jak to pra­
wie zawsze byw ało u niego, w padł znów na 
siebie i zaczął się skarżyć, że śród tych za- 
wichrzeń domowych nietylko śc iągn ął na sie­
bie nienawiść pewnćj części narodu, ale na­
w ę 1 przyjaciele najbliżsi jako Potoccy, Lu- 

omirscy, W iśniowieccy i inni, także go opu- 
ścili. Ujęty ta serdecznością Jerzy iak m órf 
tak go pocieszał i zaręczał mu, że aby tylko 
zm ienił swoje dwuznaczne postępowanie" to 
się z mm naród bez trudności pogodzi i przy-

jaciele powrócą i w szystko się jeszcze zmie­
ni na dobre.

A kiedy tak hetman miast już zapow iedzia­
nej zgryzoty znalazł w Jerzym jeszcze nową  
pociechę, to i chciał mu ją wynagrodzić: ja ­
koż dnia jeszcze tego sam ego przyniósł mu 
sam do jego kwatery patent na jeneralstwo i 
szkatułę z darami w klejnotach i złocie. P a­
tent pozostał, bo już był ogłoszonym  rozka­
zem dziennym, ale szkatuły Jerzy nie przy­
ją ł, prosząc hetmana jaknajusilniej, ażeby to 
zostaw ił na późniój. Przykro to był Sieniaw- 
skiemu. ale mu Jerzy pow iedział wyraźnie:

—  Niech tylko jenerał Baudycz do jutra, 
a my do dni kilku wyniesieni się ze Lw owa, 
to będzie to dla mnie dar najcenniejszy.

Jakoż Baudycz istotnie nazajutrz rano w y­
ciągnął ze swojem wojskiem ze Lwowa, a he­
tman postanowił sobie niezmiennie wyjechać 
do Brzeżan we wstępną środę. Lecz lubo ten 
termin wyjazdu był już tak bliskim, jednakże 
trudno zaręczyć, ażali w tych naglących oko­
licznościach nie okaże się jeszcze za póź­
nym   .

XVIII.
Albowiem już dnia tego sam ego, kiedy je ­

nerał Baudycz w yciągnął z miasta, pojawiło 
się na ulicy Krakowskićj jakichś dwóch lu­
dzi. Dzień się już chylił ku wieczorowi i śnieg 
padał wielkiemi płatam i przysypując w yśliz­
ganą gołoledź, a w ięc i nie bardzo ich m o­
żna było rozpoznać; jednakże już na pierw­
szy rzut oka nietrudno się było dom yślść, że 
nie byli to ludzie miejscy, lecz obcy. Obadwa 
bowiem mieli burki kudłate na sobie, buty 
w ysokie z ostrogami na nogach, a nagłow ach  
czapki futrzane z uszami. Jeden z nich był 
słuszniejszy, nos miał potężny i w ąsy jak ro­
gi jelenie; drugi zaś niski, straszliwie brzydki, 
z g łow ą  ogromną i barkami przygarbionemu 
tak bardzo, że jak garbaty wyglądał. Kto te ­
dy z bliska im się przypatrzył, a znał ich 
kiedy, to i poznał nareszcie: że ów słuszniej­
szy był to Jinć Piotr W iszowaty, a ten przy­
garbiony, Jmć Jan Dom aradzki, co to go 
zwano Murżą tatarskim. Tak tedy szli, pod­
pierając się czakanami, bo chociaż mieli bu; 
ty kowane, jednak się bardzo ślizgali —  a 
szli pod mury, zatuliwszy się w burki, nic się 
nie oglądając ani mówiąc do siebie, w łaśnie  
jak gdyby się obawiali, ażeby ich kto znajo­
my nie poznał. Lecz kiedy doszli do Tryni- 
tarskiego kościoła, który się w łaśnie wtedy



dax Japeti genus , rzuca dziś do wrzącego kotła 
intelligenoji ludzkiej! Poznajmy początek, histo- 
rję i z’ycie dziecka —  abyśmy mogli osądzie póź­
niej męzkie jego dzieła.

Kończąc dziś tę krótką historję telegrafów p o d ­
wodnych morskich, muszę tu przytoczyć wyra- 

'chowanie francuzkiego astronoma L e c o u tu r ie r , 
o różnicy zachodzącej w  czasie, na obu końcach 
tej niezmiernej liny. Valeneja w Irlandji, je s t  
położoną pod i 2° 30' długości zachodniej, a St. 
Jean de T erre  neuve w Ameryce pod 55° tejże 
długości, względem Paryża, różnica pomiędzy 
temi dwoma punktami E uropy  i Ameryki, jes t  
więc 4 2 ‘/ j i  długości jeograficznej. Obrachowa- 
wszy w czasie tę różnicę położenia jeograficznego 
pokaże się 2 godziny i 45 minut, to jes t  że depe­
sza wysłana z Terreneuve o godzinie 8 i minut 28 
pomimo nagłego przelotu swojego (instantaneite) 
odebraną zostanie w Valencji o kwadrans na 
dwunastą.

Ponieważ zaś te dw a punkta: Walencji i św. 
Jan a  z Terreneuve, są punktami najbliższeini sie­
bie, pomiędzy E uropą  i Ameryką. Jeżeli więc w e­
źmiemy za cel naszej depeszy Nowy Orlean, k tó ­
ry  odsunięty je s t  od Paryża na 91 prawie stopni 
długości zachodniej, różnica ta czasu wyniesie o- 
koło 6 godzin i 10 minut, tak, źe jeżeli z P a ry ­
ża wysłaną zostanie depesza naprzykład dnia 20 
października o godzinie 3ej zrana, pomimo na­
głości elektrycznego przesłania, odebraną zosta­
nie w Nowym Orleanie w wigilję, to jes t  19 p a ­
ździernika o 9ej godzinie wieczorem.

Cóż dopiero mówić, kiedy rzecz dojdzie do k ra ­
jó w  Nowej Zelandji i t. d., które my zwykle na­
zywamy Antypodami naszem i?.. .  Umysł prze­
cież ludzki, nieustający w swojej czynności, znaj­
dzie i temu miarę. I  jeżeli raz jeden  lcommunikacje 
elektryczne ustalone zostaną na kuli ziemskiej, 
wszystko to się uporządkujeiurządzi. Y.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J  A.

Londyn 23 Września. Przed kilku dniami przy­
rzekliśmy przedstawić zarys obecnego położenia 
stosunków w Anglji, dla podania czytelnikom ży­
wiołów do ocenienia mnóstwa okoliczności, w k tó ­
rych  bez tego nieraz nie mogliby wytłumaczyć 
sobie postępowania niektórych ludzi politycz­
nych.!

Artykuły, które zamieszczać będziemy w tym 
przedmiocie, nie będą zapewne bez interessu 
w chwilach spokojności horyzontu policycznego. 
W niniejszym ustępie starać się będziemy dać 
wyobrażenie rozmaitych odcieni, rozdzielających 
obecnie świat polityczny angielski.

Do epoki aktu reformy, dwa tylko były stron­
nictwa: whigów i torysów. Ci ostatni długo już 
piastowali władzę, kiedy mianowanie lorda Can­
ning, za panowania Jerzego IVgo, na pierwszego 
ministra, wywołało między niemi rozdział.

T en  mąż stanu równie odznaczał się wymową i 
d uchem, ja k  obszernoscią swoich opinji. Był on

murował, rotmistrz przystanął, zatrzymał 
Murzę, obejrzał się po kamienicach i rzekł:

—  Kamienica ma być Bakerowa, o trzech 
kondygnacjach, trzy okien z frontu, a nade- 
drzwiami Baranek Boży z kamienia. Otóż i 
jest! jeśli to tylko baranek.....

—  Jużci baranek, — odpowie Murża.
Zaczem przeszli obadwa na drugą stronę,

obejrzeli kamienicę dokładnie, a znalazłszy 
ją wedle opisu, weszli do sieni. Tam przysta­
nąwszy w ciemnicy, rzecze rotmistrz do 
Murzy:

— No, idę ja do majora, a waść między 
tatary. Tylko się tam rozmów z niemi final­
nie i weź od nich jurament na wszystkie boż­
ki tatarskie, bo to naród zdradziecki. Zaczem 
tćż nie zapomnij i reszty i o kozaków się do­
brze wypytaj, a kiedy się da co zrobić, to 
zrób i przyprowadź kilku ze sobą  >

— Jużci ja o tem pamiętam, —  odpowie 
Murża.

—  Terazże zasiepamiętaj, —  mówił dalćj 
rotmistrz, — że się zejść mamy u Dominika, 
jak tćż i o tem, ze ja od majora pójdę do su- 
fragana; więc choćbym tak prędko nie przy­
szedł, to nie masz się czego obawiać.....

—  Już ja i o tem będę pamiętał, —  powie-

przychylny emancypacji katolików. Z drugiej 
strony, był on przeciwny reformie parlamentu.

Kwestja katolicka spowodowała cofnięcie się 
czterech jego kollegów najznakomitszych, między 
któremi figurowali xiąże Wellington i sir Robert 
Peel. Administracja jego aż do jego śmierci, po ­
pieraną była przez whigów, torysów najliberal- 
niejszych i króla.

Gabinet Wellingtona, k tóry  po niiu nastąpił, 
został rozczłonkowany przez usunięcie się pana 
Huskisson wolno handlowego, — lorda Palmer­
ston (po blisko 25 latach nieprzerwanego urzędo­
wania) i p. Grant, który później został lordem 
Glenelg.

Nastąpił potem upadek stronnictwa torysów i 
wzniesienie się whigów, w chwili żywej agitacji 
ludowej, która postawiła lorda Palmerston przy 
sterze, jako ministra spraw zagranicznych, a p. 
Grant jako naczelnika ministerstwa osad.

Postępując za historją torysów, dla dojściaja- 
kiin sposobem wsiąkli oni w teraźniejszych konser­
watystów  liberalnych? widzimy, źe w chwili ogło­
szenia aktu reformy, oppozycja, czyli stronnictwo 
torysowskie, reorganizuje się pod nowetn nazwi­
skiem ustronnictwa konserwatywnego."

Whigowie jednak  obudzali niejaką trwogę u 
dworu i arystokracji przez szybkość reform, a =>tu- 
dzili zapał ludu, ponieważ nie dawali mu tyle ile 
żądał. W tedy  to sir Robert Peel stając się pierw­
szym ministrem w roku 1834, ogłosił swój mani­
fest w Tam worth, w którym nazwał torysów i- 
mieniem konserwatystów, z dewizą: »reforma 
nadużyć, a utrzymanie instytucji."

W  tem znajduje się zaród polityki teraźniej­
szego gabinetu, chociaż trzeba było przejść przez 
perjod niezgod i walk, aby dojść do punktu, w j a ­
kim się dziś znajdujemy.

Konserwatyści trzymali się z sobą bardzo ści­
śle pod nową chorągwią przez sześć lat ciągłej 
oppozycji, kiedy nareszcie sir Robert Peel przy­
szedł znowu do władzy, i tym razem z zupełną 
swobodą działania. Obdarzony najwyższym tak­
tem, popierany przez p. Gladstone, xięcia New­
castle i p. Herbert, prowadził on swoje stronni­
ctwo przez trudne drogi reformy handlowej i fi­
skalnej, aż nakoniec pp. Cobden, Bright i anti- 
corn-law-league, zmusili go do zupełnego zniesie­
nia praw a o cłach od zboża.

W ted y  Anglja widziała nową i fatalną schizmę. 
P. Disraeli wystąpił od razu w parlamencie i przez 
swoje filipiki z energ ją ,  nieznaną nawet w epoce 
najświetniejszych dni Canninga, przyłączył stron­
nictwo miejskie do torysów przeciw sir Roberto­
wi Peel, który wtedy stał się ministrem popular- 
nym.

Lord  D erby — który w tej epoce był jeszcze 
lordem Stanley —  zabierał się właśnie objąć do ­
wództwo swego stronnictwa w Izbie wyższej. —- 
Najnieprzyjaźuiejsi mu krytycy, przyznają je ­
dnak, źe on je s t  najdoskonalszym mówcą swego 
czasu.

Sir Robert Peel upadł pod wysileniem skombi- 
nowania swoich własnych przyjaciół, których

dział Murża, — ale trafiszże waść do Domi­
nika? boś to już dawno we Lwowie nie by­
wał.

—  Ale o! przecie trafię. Przy tój połaci 
rynku, pod pod którą się idzie ku bramie ha­
lickiej, trzecia kamienica od rogu: Dominik 
Grzybek.

—  Otóż tak jest, — rzecze Murża i na tem 
się zaraz rozeszli. Murża poszedł w stronę 
Leihhausu, kędy stały chorągwie tatarskie— 
a rotmistrz na pierwsze piętro, gdzie miesz­
kał Jmć Brześciaiiski, major dowódca grena- 
djerów konnych.

Domacawszy się z wielką biedą wschodów  
i wydrapawszy się po nich na górę, musiał 
tam znowu drzwi macać, ile że ciemno było 
w tych sieniach jak w garnku. Jakoż byłby 
się może i nie domacał, gdyby nie to, że 
w krótkićj chwili ktoś drugi w yszedł za nim 
na górę, a słysząc tę macaninę, zawołał:

—  A kto tara się tłucze, jak Marek po pie­
kle?

—  Albo co waści do tego,—  odpowie rot­
mistrz, przecie nie złodzićj.

—  Hej! czy nie Piotruś? —  zaw oła głos 
na to.

— A jużci Piotruś. A to ty Stasiu?

przeciw sobie obrócił i swoich tradycjonalnych 
nieprzyjaciół, whigów, którzy odnieśli korzyść 
z zemsty torysów, bo objęli władzę po sir Ro­
bercie.

W tedy otworzył się nowy perjod, k tóry przy­
gotował następne pomięszanie się stronnictw. 
Niezmierny urok, jaki sir Rob. Peel wywierał aa 
publiczności, ułatwił mu środki odgrywania roli 
moderatora. Podobnie jak  lord Palmerston dziś, 
zajmował on miejsce naczelnika oppozycji, nie 
przybierając atoli nieprzyjacielskiej pos 'aw y. P. 
Disraeli, lord JerzyBentinck, lo rd  John Manners 
i inni naczelnicy stronnictwa protekcjonistów, za­
siadali na tych samych ławkach, co byli ministro­
wie wolno-handlowi, ale bez żadnej z niemi wspól­
ności politycznej.

Podobnyż fenomen objawił się na ławkach mi- 
nisterjalnyeh. Whigowie pod dowództwem lor­
dów JohnR usse l l  i lorda Palmerston, byli u wła­
dzy i zajmowali ławkę kanclerza skarbu, ale głó­
wny korpus tego stronnictwa, »nad korytarzem" 
okazywał otwarcie, że jego syinpatje zwracają się 
do nominalnego przywódcy oppozycji sir Rober­
ta  Peel.

Tym  sposobem każde stronnictwo zawierało 
w swojera łonie ziarno wewnętrznej walki i ten 
stan rzeczy, zupełnie nowy w owej epoce, utrzy­
mał się aż do naszych dni, jak  to wykażemy pó ­
źniej.

Śmierć sir Roberta Peel w roku 1850, zmieniła 
nieco położenie. Jego namiestnik, p. Gladstone, 
tudzież sir J. Graham, p. Sidney Herbert, xiąźe 
Newcastle i inni, usiłowali ale napróżno, osięguąć 
po nim dowództwo. P. Disraeli z drugiej strony, 
uwolniony od przymierza z lordem Bentinck, 
k tóry nagle umarł, przekonał s ię ,  źe system 
protekcyjny je s t  sprawą przegraną i zaczął p rzy ­
gotowywać swoje stronnictwo do zmiany p o ­
stawy.

Było to zadanie i trudne i niebezpieczne, ale p. 
Disraeli wywiązał się z niego z takim talentem, 
źe lord Derby został wzniesiony do władzy w r. 
1852. P. Disraeli miał w imieniu swego stronni­
ctwa mowę, która była w prost zupelnem odwo­
łaniem opinji, które służyły za podstawę przy 
formowaniu tego stronnictwa.

W czasie przerwy między upadkiem pierwsze­
go gabinetu Derby i jego drugiem objęciem władzy 
w miesiącu lutym, p, Disraeli ciągle postępował 
tą  samą linja polityczną, to je s t  starał się uczy­
nić swoje stronnictwo popularnem, przez odstąpie­
nie od zasad niemiłych narodowi i przez tworze­
nia większości parlamentarnej, łączącej konserwa­
tystów liberalnychiliberalistów niezawisłych, któ­
rzy oddawna odłączyli się od wigów. Nowa cho­
rągiew konserwatystów nosi dewizę: Pokój, osz­
czędność i reformy i jes t  podstaw ą teraźniejszego 
przymierza między gabinetem i stronnictwem, k tó ­
rego najznakomitszym przywódcą jest p. Bright.

(independance Belge).
C Z A R N O G Ó R A .

Wielokrotnie w ostatnich czasach wspomniany 
p. Delarue, sekretarz xięcia Daniela, ma powró-

—  Jużci ja, jeno cicho, — odpowie major, 
bo i on to był w rzeczy.

Jakoż zaraz sam poszedł naprzód, otwo­
rzył drzwi od swojćj komnaty, a wpuściwszy 
za sobą rotmistrza, zamknął je na klucz; po- 
czem wykrzesał ognia, zapalił świecę i po­
kazał się swemu gościowi we świetle. A był 
to chłopek prawie maleńki, jeszcze nie stary, 
ale barczysty, twardo stojący na nogach, ja ­
koż i zadzierżysty, jak to zazwyczaj bywają 
mali. Więc obaczywszy się wzajem, zaraz się 
wzięli w ramiona i uściskali serdecznie, a ma­
jor rzekł:

—  Patrzajże, jak to dobrze żem przyszedł. 
A byłem na kompanji u naszego sędziego i 
bardzobyśmy się pięknie bawili; ani mnie pu­
ścić nie chciano, bo to tam imieniny: ale mnie 
tak coś swędziło, żeby koniecznie wrócic do 
domu. Otóż i wiem teraz dlaczego. Siadajże 
sobie, kochany Piotrusiu, a opowiadaj co jest, 
bo my tu ledwie wytrzymać możemy. Stanę- 
łaż jaka decyzja pomiędzy wami, albo tćż 
nie?

( D alszy c iąg  nastąpi.)



clć do Francji i zastąpionym być przez innego 
francuza, nazwiskiem Clerral. (Neue Pr. Z tg .)

F R a N C J A .
P aryż 24 Września. Potwierdza się źe rząd nie 

będzie czekał na wymianę ratyfikacji traktatu chiń­
skiego z ogłoszeniem urzędowem jego textu (i spo­
dziewamy się spotkać go wkrótce w Monitorze.} 
Zapewniają źe mocarstwa sprzymierzone nie o- 
puszczą Kantonu dopóki nie będą miały najzu­
pełniejszej pewności spełnienia wszelkich w arun­
ków traktatu* i dopóki wynagrodzenie dla Anglji 
i Francji nie zostanie wypłacone. Inaczej pos tą­
pić, byłoby rzeczywiście nieroztropnem.

Coraz pewniejśzein jest, źe pan Thouvenelnasz  
ambassador w Konstantynopolu weźmie urlop po 
załatwieniu sprawy Czarnogóry. Konferencje ad 
hoc miały zacząć się 20go września. Niektóre oso­
by zapewniają nawet, źe pan Thouvenel nie po ­
wróci do Konstantynopola, ale to przypuszczenie 
nie je s t  niczem potwierdzone. Kontr-admirał Ju- 
rien de Lagraviere z okrętem A lgesiras, krążący na 
Adrjatyku, został jak  donieśliśmy odwołany, ale 
mówią źe w miejsce tego okrętu, uda się tam p a ro ­
wy avizo Flambeau, znajdujący się obecnie w p o r­
cie Tulońu.

Xiąźe Napoleon przybył wczoraj wieczorem do 
Biarritz. Wiadomości otrzymane ztarntąd donoszą 
źe Cesarz prowadzi tam życie jak  pryw atny  czło­
wiek i wychodzi na przechadzkę w towarzystwie 
jednego tylko służącego, k tóry  zdaleka za nim 
idzie. Xiąźe Napoleon powróci tu  jutro.

Xięźna M atylda podróżuje obecnie we W ło­
szech, i ma powrócić tu przez Szwajcarję.

Independence Belge ogłasza dosłowny text kon­
wencji w przedmiocie nowej stanowczej organiza­
cji Xięzfw Naddunajskich Multan i Wołoszczyzny. 
Sama konwencja zawiera 50 artykułów; dołączo­
ne są do niej jako  annexa rysunki nowych chorą­
gwi dla Xięzt\v i warunki wy borcze składające się 
z 2Źch artykułów. Treść tych ostatnich podali­
śmy już przed kilku dniami.

— Niektóre dzienniki dziwiły się temu źe peł­
nomocnik francuzki pan Sabatier, ma czekać pod 
Dźeddah na przybycie korwety Duckayla  i nie w y­
stępować pierwej z źadnemi żądaniami. Nam się 
to przeciwnie wydaje bardzo właściwem. bo prze- 
dewszystkiem potrzeba tu zaimponować fanaty­
zmowi rfiahómetańskiemu, który ani się troszczy 
o dyplomatów którźy nie mają do rozporządzenia 
środków zapewnienia sobie na miejscu przychył- 
negb echa. Wprawdzie nie należy obawiać się że­
by pan Sabatier spotkał tam jakie ważne tru d n o ­
ści, ale na tein nie dość rządowi francuzkiemu, 
któremu przedewszystkiem o to chodzi, żeby sw o­
ją  potęgę W tych okolicach na nowo utwierdzić, 
szczególnie po energicznym postępku Anglji po- 
trz*eba żeby reprezentant , frańdUźfei Z akompa- 
njamehtCm dział przemówił. W iadómo źe jeden  
znakomity dyplomata frahctizki, znający Wschód 
z dlugiegto doświadczenia, nie przyjął proponowa 
nego mu kommisshrstwa do Dźetłddh.jeszcze przed 
bombardowaniem angielśkiem, ponieważ minister 
nie chciał aby tenże udał sćę tam statkiem Fhichaytd.

—  Bank francuzki zniżył eskonto na 3 pCt. Na 
nieszczęście położenie banków kolonjaltiych nie 
tak jest zadawalające jak banków stołecznych i 
xiąźe minister Algierji i osad mocno zajęty je s t  
środkami ulepszenia systemu administracji ban­
ków kolonjalnych.

— Jeden  z xiąźąt Ghika nagle i okropnie za­
kończył wczoraj życie, Wskutku nieszczęśliwego 
wypadnięcia Z powozu w alei pól Elizejskich,w w a­
runkach bardzo podobnych do tćj okropnej ka­
tastrofy, która spowodowała smutny zgon xięcia 
Orleańskiego. Jakaś  fatalDośc zdaje się być przy­
wiązaną do rodziny Ghika, niedawno bowiem jak 
wiadomo jeden xiąźe tego imienia, były hospodar 
w Jassy , zakończył życie samobójstwem, w sku­
tku potwarzy jakiemi go prześladowali jego nie­
przyjaciele.

— W edług  ostatnich Wiadomości otrzymanych 
* Chalońs sur Marne, wojsko należące do tamtej­
szego obożu, dopiero około połowy października 
ma itfę rozejść db swoich właściwych garnizonów. 
Obeetie dWa razy w tydzień odbywają się mane- 
wry.zamiast jak  poprzednio raz na tydzień. P i ą ­
tek i sobota są przeznaczone na manewry wielkie, 
a winne dnie odbywają jsię manewry dywizyjne 
i brygadne. ApartameUta Cesarskie są zupełnie 
w pogotowiu, urządzenie ich jes t  bardzo gustowne 
i wykwintne, ale zarazem niezmiernie proste.

Czytamy w Messager de Bayonne: Piękna

pogoda panująca na  naszych brzegach, skłoniła 
Cesarza do przedłużenia swego pobytu w tych 
stronach. Mówią tu, źe Jego Ces. Mość nie odje- 
dzie ztąd przed lOtym października.

Cesarstwo Ichmość robią wycieczki na wszyst 
kie strony naszej okolicy. Poświęciwszy jeden 
dzień zwiedzaniu Cambo i Pas de Roland, Cesar 
stwo Ichmość następnego dnia wsiedli na statek 
P  Mi can  i wylądowali w H iszpan jl  w Fontarabie . 
Jąk  tylko dowiedziano się o przybyciu Cesarstwa 
Ichmość, garnizon z Irun stanął pod bronią i kro 
kiem podwójnym udał się do Fontarabie. Cesarz 
odbył przegląd tego wojska, dość długo komen­
derował rozmaite manewry i powinszował dowód- 
cy wyćwiczenia, dzielnej postawy i marsowej mi- 
ny jego żołnierzy.

Mer i proboszcz z Hendaye, w towarzystwie p. 
Saubot, przybyli przez Bidassoa złożyć hołd usza­
nowania Cesarstwu Ichmość, którzy przyjęli ich 
z uprzejmą dobrotliwością. Korzystając z tej po­
myślnej sposobności, panowie ci przedstawili ła ­
sce Cesarskiej naderinteressującąkwestję  dla gmi­
ny Hendage, zniszczonej jak  wiadomo przez woj­
ny z czasówrewolucji. W  czasie oblężenia Rochel- 
li, Hendaye wówczas kwitnące miasto, dało sku­
teczną i potężną pomóc królowi Ludwikowi XIII, 
i posłało 70 łodzi na wzmocnienie armji wodnej 
francuzkiej. U la  nagrodzenia tego poświęcenia, tej 
szlachetnej pomocy, Ludwik XIH ty darował mia­
stu Hendaye znaczne grunta, z których dotychczas 
spokojnie korzystało. Dziś dominjum publicznie 
dopomina się posiadłości tych  gruntów, wym aga­
jąc  przedstawienia tytułów własności na jakich 
polegają prawa miasta. T e  tytuły właśnie spłonę­
ły Wtenczas kiedy miasto H endaye zostało zbom­
bardowane i w popiół obrócone przez hiszpanów. 
Cesarz raczył przyrzec, źe z największą ścisłością 
rozpatrzy tę sprawę. (Ind . Bel.)

I N D J  E.
Czytamy w jednej korrespondencji z K alkuty  

do Timesa:\
Każdy sypoj który popadnie w nasze ręce, o- 

powiada jednę i tąź samą historję, źe jego koledzy 
walczą bez celu i planu, bez żadnego powodu, 
prócz tego jednego źe pragną ocalić życie i nie­
zmierne łupy. T e  ostatnie najwięcej sprawiają 
im  kłopotu. N aprzykład zbiegowie z Gwalior po 
długich poruszeniach przez Jeypore, Tonk  i Ba- 
cudi, weszli do M ayvar przez bród niepodobny 
do przebycia dla artylerji. Każdy sypoj obłado­
wany je s t  pieniędzmi złotemi nazwanemi mohur. 
T a  moneta przekładaną jes t  nad wszystkie inne 
rodzaje z powodu swojej wartości, i ponieważ ła­
two da się schować; trzos, tornister, włosy nawet 
każdego sypoja są nią napełnione. Dla tego te 
chodzące skarbce ze wszech stron bardzo są  po 
szukiwane. Wieśniacy trop iąza  maruderami zeier- 
plrwośćią wyżłów. W ojsko stara się wszelkiemi 
środkami o jakiekolwiek utarczki, bo każdy sy­
poj padający na polu bitwy, je s t  majątkiem dla 
swego zwycięzcy. Budmassowie w których sypo 
je  spodziewają się znaleźć sprzymierzeńców, p o j­
mują źe daleko zyskowniej je s t  dla nich zarzynać 
tych przyjaciół i ci nieszczęśliwi ścigani przez eu 
ropejczyków, przez chrześcjan, przez wieśniaków, 
nie mają odwagi ani walczyć, ani zatrzymywać się 
ani rozpraszać. Szpiegi powiadają źe ich niedola 
je s t  okropną. W Bacudźi mają oni tylko pożywie­
nie co drugi dzień, a jeszcze wieśniacy przemocą 
wydzierają im tę żywność. Banda ta w tern miej­
scu zupełnie nic nie znaczy. Są oni tak niedogo­
dni ja k  gromada cyganów w jakiej wsi angielskiej, 
ale rząd nie ma poWodu Obawiać się skutków ich 
poruszeń. (in d . Belge.)

P  R  U S S Y.
B erlin  24 W rześn ia , Jego Kr. W . Xiąźe P ru ­

ski powrócił wczoraj wieczorem z Hanoweru. Od­
powiedziawszy na powitanie prezesa gabinetu, 
który na niego czekał na stacji, J. Kr. W ys.  n a ­
tychm iast innym pociągiem udał się do W arszaw y.

Prezes rady  baron T. Manteuffel wyjeżdża dziś 
Wieczorem do  Warszawy, dla pracowania z Xię- 
ciem pruskim; we wtorek ma powrócić do naszej 
stolicy. (Ind . Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 2 i  W rześnia. Xiąźe Aumale przybył 

tu wczoraj, tudzież paryzki adwokat pan Jules 
Favre.

W edług Gazeta Piemontese, J- K. Mość dawał 
wczoraj w zamku Ranomchi zabawę, przy btórćj 
obecny byłxiąźe Jerzy  prask i ze swym orszakiem. 

W edług wiadomości z N eapol” , w dniach 8,

9 i 10 bieżącego miesiąca były tam liczne are­
sztowania z powodu intryg politycznych.

(Neue Preussische Z eitung) .

D O M I E  s T e I U T
W  dalszym ciągu Biblioteki polskiej w Krakowie 

pod redakcją Kazimierza-Józefa Turowskiego wycho­
dzącej, wyszły zeszyty 17 do 27 nowej serji całego 
zbioru z 157 do (47 i zawierają: Żywot J. K. Chod­
kiewicza przez Adama Naruszewicza, zeszyt 3, 4, 5, 
6, i 7. Djalok albo rozmowa około exekucji Polskiej 
korony, oraz Quincunx to jest wzór korony polskiej 
na cynku wystawiony przez St. Orzechowskiego, ze­
szytów 3. Pisma poetyczne polskie Sebastjana.pabjana 
Klonowieza. zeszytów 3.—• Prenumerata na 60 poszy- 
tów wynosi rs. 12, i przyjmuje się  oprócz w expedy- 
cji głównej, w xięgarni Gustawa GEBETHNER 1 spółki 
będącej, we wszystkich znaczniejszych xięgarniach 
królestwa i Cesarstwa. Prenumeratorom na prowiucji 
zamieszkałym, xięgarnia obowiązuje się odsyłać bi- 
bljotekę pocztą pod wskazanym adresem, licząc za to
po kop. 2 od każdego zeszytu Czyli rs. 1 kop 20 za
całą s e r j ę . _________________________ (Nr. 478 — ()

U M E  € ł O I J V E R S j | M T E
S Y a n ę a i S e  I t l l i s i c i e i i u e ,  desire sereplaeer 
pour le ler Octobre. S’adresser pour de plus amples ren- 
seignements au Bureau de placement de Mr. J f .  IB c I l-  
r e n i t  5 B r e s l a u .  (Garten Strasse).
 __________________ (Nr. 471-^-2).

A p artam en t * k ilk u n a stu  po Kojów
na pierwszym piętrze, ze stajnią i wozownią aa N o- 
wym-Swiecie pod Nrem 41, jest do wynajęcia od św:

( N r  4 5 2 — 8.)Michała.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y .
Bogusławski Ign. o by w. 

z Bedonda nr 601, Czar­
nocki Xaw. ob. z Biłgora­
ja nr 625, Krasiński Kor­
win major z Cesarstwa nr 
570, Maxymowicz Lucjan 
ob. z gubernji Grodzień­
skiej nr 6(4,  Ostrowski 
Józef oby. z Łękawicy nr 
625, Plater Krysżtof hr. 
z Długiego nr 585, Stoko­
wski Józef ob. z Koluszki 
nr 614, Fecht Wilh. młod-

—  Wczoraj odpłynęło  
kiera parowym Kraków osób 7, przypłynęło zaś z do­
łu statkiem Wisła osób 9.

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 365, wyjechało osób b85.

szy cenzor komitetu cen­
zury z Berlina nr 1359.

W Y J E C H A L I  Z W ARSZAW Y.

Bukowski Ant. oby. do  
Uniejowa, Bułharyn Pa­
weł ob. do Grodna, Jan­
kowski Heliodor obyw. do  
Petersburga, Piwnicki Mar- 
celliob. do IJściługa, Wie­
lopolski Fryderyk hr. do 
Morawicy, Botkin W alde­
mar ob. do Paryża, Sula • 
tycki Jan ob. do Drezna.

na dół rzeki W isły stat-

HlIHi UIKtiUV WAH8KAWIH1BJ.

dnia  29 W rześnia 1858 roku.

(1  o  n  B  t  j .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. 1 k,|>i ,
Poł-im perjały rnssyjskib . . . . , 
Dukaty Ósłleuderskie nowe ważne . ,

P  a  p  i  e  r  j .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup*.) 
Bilety skarmi Królestwa Polskie. (4% s% ) 
Listy zastawne białe 11 okresu (oprocz 

kupouuj (4% ; . . za 100 zip. 
L isty  zustawiie białe 111 okresu (oprócz 

kupouu) (4% J . . . za 15 rs.

92 75

5

92

46

25

14 •70 '1 4 68
Obligacje cząstkowe aa 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4% ) .........................
C ert. bank* im obi. cz. lit. A no 300 zł. : — . mmm

,, „ lit. B. na 200 zł. bez proc. __ ---
„ „ „ procentowe (5 % ) — ’ —> __

Dowody Horn. Ceatr. Likw ni. za 100 zł. - M*: h4 —  j _
Nowa rossyjska pezyczka z reku 

oprocz kuponu (5% ) .
1854

- S _
„ „ j  roku 1853 —• • —♦ i N 144* ■ ■ -

Akcje Głównego T ow arzystw a itossyj- 
skiego dróg żelazuyfeh, praeniium. . . .
Obligi.Współki Żeglugi Parow ej w Króle*

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 7,50 _

W  e  z  1 e  z  d n i u  S 3  b .  m .

B e r l i n .........................100 Tal. 2 M. 99 67*/.
„ ...............................100 Tal. k. t. __ Tll> •

Gdańsk .  . v . . 100 Tal. 2 M. _ __
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — . —_

H am b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 150 60 __ —
Londyn .  . . . 1 F t. St. 3 M. 6 69 ,r y
Moskwa . . . .  jb j f .  100 Rs. 
Petersburg . .  . . 100 Bs.

k. t. 99 33
1 M. 99 66 _

............................... 'V  100 Rs. k. t.
P a r y * ...............................  300 Kran. 2 M. 80 10 . . , ,,

....................................  300 Frau. 1 M. __ _
Wied'en . ł .  . . . 150 Z ł. R. 2 M. 99 60 1 l i i .  i
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — —f ---

W a rto ść  kuponu bieżącego od obi. s k a r .  Rs. 1 kop. 9 8 %  
Jj&tów z a s ta w n y c h  kop. 16Vfi 

od nowej rossy jsk ić j  pożyczki Rs. —  koo. —

T E A T R  WIELKI. Dziś: F lis .— B iała  kam elja.
— Łobzowianie.

tV Drukam i J .  U n g ra .— W olno  d rukow ać — W arszaw a dnia 18 (30) W rześn ia  1858 S ta rszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


